
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I zlr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 „ 40 „

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct.
kwartalnie 1 zlr. 2o „
półrocznie 2 „ 40 „
rocznie 4 „80 „5 „ 40 „

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanycli nie przyjmuje się. SAN

Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro­

bnym drukiem.
Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia

Redakcya, naprzepiw-^^ęosfwa w Przemyślu.

Przedpłatę miejscową
Księgarnia Prąci 'Jeleniów w Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
SKUTKI PROCESUJRAWMGO.

Najlepszym środkiem, aby idea jakaś znalazła 
nie tylko rozgłos, lecz i licznych zwoleników jest 
prześladowanie jej. W naturze bowiem ludzkiej leży, 
iż lubi ona narażać się na wszelkie niebezpieczeń­
stwa, lekceważyć je, a nawet szukać męczeństwa. 
Tak było po wszytkie czasy i nic się w tym wzglę­
dzie nie zmieniło; rezultaty prześladowania wszel­
kich idei, czy one dotyczyły religii, czy tylko 
formy rządu, zawsze chybiały celu. Czemźe Chry- 
styanizm, jeżeli nie prześladowaniem w tak zadzi­
wiająco krótkim przeciągu czasu ogarnął świat 
cały, pomimo że, społeczeństwo owoczesne tak 
mało było przygotowanem do pojęcia jego wznio­
słych zasad. Męczeństwo jego wyznawców przyj­
mowane, już nie ze stoiczną rezygnacyą lecz z za­
pałem, jako najwyższe dobro, musiało wywołać 
podziw w rozbestwionem spółeczeństwie, dla ja­
kiego szczytem było używanie żywota. Tutaj ab­
strahujemy zupełnie od tego, że religia nowa 
była dziełem Boskiem i patrzymy tylko na sam 
fakt dziejowy. Tak jak niegdyś Chrystyanizm, tak 
po wielu wiekach prześladowanie Reformacyi roz­
szerzyło ją wszędzie tam, gdzie wyznawcom a- 
postazyi odmawiano praw ludzkich i ścigano jak 
dzikie zwierzęta. W żadnym może kraju tak mało 
jak w Polsce nie rozpostarły się wszelkie odcienia 
protestantyzmu, a ten rezultat jedynie przypisać 
można tolerancyi jaką Polska już wówczas pośród 
wszystkich mocarstw się wyszczególniała.

Wielka rewolucya francuzka nie byłaby do­
konała tak strasznego wywrotu, albo dokonała go 
bez wstrząśnień, gdyby nie było obopólnego terro­
ryzmu, gdyby rozwojowi liberalniejszych pojęć nie 
stawiano przeszkód, których one nie mogąc nagiąć, 
złamać musiały.

Prześladowania Nowosilcowa w 1828 r, wy­
wołały r. 1830 i 31, rzeź i prześladowanie r. 1861 
wywołały r. 1863.

Tych kilka przykładów stwierdza już dostate­
cznie naszą tezę na początku postawioną, a jest 
ona dziś zresztą tak powszechnie znaną i uznaną, 
źe nawet rządy dzisiejsze -w niejednym wypadku 
jej się trzymają.

Słowa, które nieśmiertelny nasz Adam wło­
żył w usta Frejenda w trzeciej części Dziadów, tak 
często zastosowywane' do określenia patryotyzmu 
polskiego, co tak „jak proch, albo jak wino mier 
nego gatunku11 dostaje prześladowaniem „cała war­
tość butli, lub ładunku11, dadzą się zastosować do 
wszystkich ludów, czasów i idei, a powinny one 
być wskazówką dła wszystkich rządów i spóleczeń- 
stwa, jak trzeba postępować, chcąc aby idee szko­
dliwe dla nich nie rozszerzały się i nie zyskiwały 
coraz więcej adeptów,

Dotąd mówiliśmy o najszczytniejszych ideach, 
o najwznioślejszych faktach dziejowych, jeżeli je­
dnak licet magna comparare parvis, pe­
wnik, o jakim mówimy, da się zastosować i do 
mniej doniosłych i wzniosłych wypadków i zasad. 
Mamy tu na myśli socyalizm. Idea socyalizmu nie 
jest wcale nową; jest to odgrzanie, źe się tak wy­
razimy, dawniej znanych i próbowanych zasad u • 
stroju państwowego, które okazały się w prakty­
ce nieodpowiedniemi, a państwo rządzące się temi 
zasadami, choć chwilowo zabłysło, przyćmione zo­
stało przez inne współzawodniczące państwa, które 
tych zasad nigdy za dobre nie uznawały. Już na 
kilka wieków przed nastaniem ery chrześciańskiej 
Sparta próbowała formy socyalistycznej rządu, na­
wet owa potępiana zasada Proudhon’a, choć w od­
wrotnym szyku wyrazów: 1 e vo 1 c’es t lapro- 
p r i e t e znajdowała tamże zastósowanie. Zasady 
okazały sie mylnemi, państwo na nich opierające 
się — runęło. Dziś choć pod innemi hasłami zapo- 
życzonemi, lub sztucznie wydedukowanemi z zasady 
xe.wolucyi francuzkiej-; egalite., podniesiono na 
nowo zasady socyalistyczne. Początkowo socyalizm 
był tak, jak wiele teoryj prawno-politycznych, li 
tylko teoryą; dziś ideologowie niemieccy nadali 
mu cechę zastósowalności praktycznej, mówimy 
cechę, bo o możności tendencyi urzeczywistnienia, 
przy dzisiejszych wyobrażeniach społeczeństwa na­
wet mowy być nie może Rossyjska partya wy­
wrotu, zaprzeczająca wszystkiemu i ztąd zwana ni- 
hilistyczną, pochwyciła za myśl socyalizmu, nie 
jako cel, lecz jako środek do wywołania wywrotu 
ogólnego. Może dla tego, iż Polska, a właściwie 
Polacy wyczekują z upragnieniem chwili, w której 
rząd rossyjski pojący się krwią ludów i opierający 
swą władzę na knucie i na katordze, runie z swych 
posad, w kraju naszym objawiło się, jeżeli nie o-

Przechadzka po Przemyślu.
(Zasadzki — Reformaci — Szykowski — Obora i fabryka pudrety)

„Przemyśl" zawołał, konduktor, „kwadrans prze­
stanku" ! — A więc, pomyślałem, jestem na miejscu; 
wstałem, wyciągnąłem się, tłumoczek w jednę rękę, 
torbę w drugą, parasol, laska — wchodzę — gdzie? 
jużci do restauracyi, a przez nią poza dworzec! Tu 
dopiero wpadłem w zasadzkę! Anim się spodziewał, 
Panie Dobrodzieju! Jakiś młodzieniec porywa za tłu­
moczek, drugi za torbę — jakiś za parasol! Panie Do­
brodzieju jak nie huknę. t.j. me strzeliłem, bo nie miałem 
z czego, ale gardło moje stanęło za działo.- huknąłem, 
powtarzam na fiakra, bo poznałem go po śpiących 
koniach:, Do hotelu Przemyskiego". — Na to powstał 
śmiechu tych co to zasadzkę zrobili. — Śmiejcie się 
zdrowi, głupcy, ja wiem co robię. Spojrzałem, fiaker 
zaciął konie, zajechał — ale uśmiechał się — myślę, 
to z uprzejmości — hm! może . . . poglądam po so­
bie. czy mi się co rozpruło, czy pękło? nie. Z czego 
oni się śmieją. Aź tu jeden z zasadzkowiczów: „Czy 
Wielmożny Pan nie tutejszy?" — Znowu chciałem hu­
knąć — ale nmitygowałem się i rzekłem grzecznie: 
„Wszak widzisz głupcze, żem przyjechał*.

— A to co innego.
— Innego czy nie innego — Wio! — Coś trzasło 

w powozie, — nie to koń kichnął — i Wio! Ja też 
zacząłem układać tłumoczek, torbę, parasol, — w tem: 
Hohau! — Stoimy.

— Co się stało? czy się co zepsuło? 

twarte sprzyjanie rossyjskim knowaniom socyalisty- 
czno-nihilistycznym, to pewna cicha sympatya. 
Temu anormalnemu stosunkowi, w jakim Polska 
się znajduje, przypisać należy, iż socyalizm które­
go zasady naszej tradycyi i naszym narodowym 
dążeniom wręcz się sprzeciwiają, znalazł przystęp 
do kilku zapaleńców, którzy jak niedowarzeni stu­
denci, miasto uczyć się i pracować, zapragnęli refor­
mować i zbawiać ludzkość Socyalizm bowiem, je­
żeli gdzie to u nas w Polsce, zwłaszcza zaś w Ga- 
licyi, nie ma żadnych podstaw bytu ani warunków 
do rozwoju, jeżeli nie dla czego innego, to dla bra­
ku wykształconego stanu robotniczego.

Właśnie też dlatego, iż tak jest, wypadałoby 
było usunąć tych kilku gołowąsych apostołów po­
stępu ludzkości, jacy tak długo swemi młodocia- 
nemi osobami i teoryami, których sami dobrze 
zdefiniować nie umieli, zajmowali całe spółeczeństwo 
polskie. Wytaczając im proces, zdaniem naszem, 
chybiła prokuratorya państwa zamierzonego celu, 
zwłaszcza iż nie mogła liczyć z pewnością na ich 
ukaranie. Procesem zbyt dorywczo wytoczonym, z 
kilku niedorostków zrobiono apostołów nowej idei; 
ludzie, co wpierw nie wiedzieli, iż gdzieś na zacho­
dzie Europy od kilkunastu lat wre walka w imię 
socyalizmu, ztąd dopiero dowiedzieli się, iż jakiś 
socyalizm istnieje i to na naszym własnym gruncie.

Wszelkie procesa senzacyjne, zwłaszcza zaś 
wprowadzające przed opinię publiczną sprawy po- 
lityczno-socyalnej natury mają tę złą stronę, iż 
często właśnie tej partyi zapewniają sympatyą o- 
gółu, która nie powinna jej zyskiwać. Przypomnij- 
my sobie tylko ów słynny w dziejach sądownictwa 
austryackiego proces Offenheima. Wszak spraw, 
jakie tutaj przed oczyma przysięgłych rozwinięto, 
nikt pochwalić, nie może, — a jednak publiczność 
dzieliła się w zdaniu pod tym względem, — wyni­
kiem procesu zaś uznano postępowanie Offenheima 
prawie za poprawne, a przynajmniej nie podpada­
jące pod kodeks karny. Podczas procesu tego, za­
miast gorszyć się, niej ednokrotnie podziwiano „tęgą 
głowę” tego człowieka. Tak samo było obecnie w 
Krakowie i w całej Galicyi. Zamiast potępienia 
zasad socyalistycznych, proces wywołał pewną nie 
tajoną sympatyą jeżeli nie z zasadami samemi, to 
przynajmniej z tymi młodymi apostołami. Można 
więc powiedzieć, że wytoczenie procesu było błę­
dem, gdyż nie policzywszy się należycie z siłami 

— Nie, proszę Wielmożnego Pana, jeśteśmy przed 
hotelem.

— Panie Dobrodzieju! myślę sobie, warto było je­
chać — Aha pomyślałem sobie, dlatego - - to oni się 
śmieli a fiaker wtórował. Pal ich kaci!

Hotel, jak hotel, nie można mówić, porządny. 
Ale mnie nie hotel w głowie. Ja też zaraz do tualety: 
szoruj, myj, czesz, ubieraj, — bo przecież jestem w 
Przemyślu! chcę go widzieć zanim oddam się intere­
som ; chwalił mi go mój Bogusław w Krakowie, mówił 
że to miasto ładne, przemyślne. No, myślę sobie, na 
cóżby się nazywało Przemyślem. Dobrze tedy, wychodzę. 

Cóż to znaczy? Przed hotelem mnóstwo hebraj- 
szczyzny, starzy, młodzi, w chałatach, w surdutach. 
Poglądam czy nie jakie zbiegowisko, czy może gdzie 
rabin idzie? Nie. Więc zapytuję jakiegoś mojżesza z 
podwiązaną twarzą: Proszę pana łaskawego, co się 
tutaj stało, źe tyle ludzi?

— Nu, co się stało, coby się miało stać? Nic. Czy 
Pan nie wie, źe tu poczta?

— Cóż poczta ma do tego? Nagle przekonałem się, 
że to Mości Dobrodzieju znowu zasadzka, wprawdzie 
nie na mnie, ale na listonoszy. Co który z nich się 
wysunął, zaraz mojźeszy szturm do niego przypuszczali. 
No, może to i dobrze. — Wtem słyszę muzykę, pa­
trzę, jakaś buda, aha, to pewnie najnowsze zwierzęta 
pokazują, jak n. p. Hartmana, jak Moskalom figę po­
kazuje, a Orłów zagryza się w kwaśne jabłko! Gdzie- 
tam, to panorama! Dajcie mi pokój z temi widokami! 
Popatrzmy na nasz kraj, mamy panoramę, aż łzy się 
cisną do ócz.

Ale idźmy dalej! Kościół! Coś mi się wydaje, 
jakby połowę z niego ziemia pochłonęła! A to co za 
statua? Ha, Mości Dobrodzieju, to Szykowski, gwar-

dyan Ojców Reformatów, co nad Wiarem chana tatar­
skiego wziął w niewolę. Czemużeście go tak jak w 
konfesyonał wpakowali? Czy nie wart, żeby stał na 
pełnym widoku? Ale cóż robić,; ja go ztamtąd nie 
wysunę.

Idę dalej, — ba, Panie Dobrodzieju, coś nie ró­
wno, to pewnie nowy bruk — mam trochę krótki wzrok, 
ludzi gęsto, ba dalej, coś niebezpiecznie, a gimnastyki 
nie umiem. Nie zrobiłem 500 kroków, a miałem dosyć; 
moje buty zaczęły wychodzić z formy. Pomyślałem, to 
nowy bruk, niechno się wygładzi, — przecież w Prze­
myślu jest rada miejska i są radni, z których prze­
cież kilku chodzi piechotą. Muszę się z nimi zaznajo­
mić i zaprowadzić ich tutaj i pomaszerować, a pewnie 
p. Janeczek lub p. Wójcicki zarobi parę nowych butów, 
a może i lekarz dostanie praktykę przy wykręconej no­
dze pana radnego.

Idę dalej sam nie wiem kędy, ot prosto nosa; 
patrzę, jestem nie daleko szyn kolejowych. Rogatka 
spuszczona, nie wolno przechodzić, ja też nie myślę 
o tem.

A to co? Hm? Sam nie wiem, co mam myśleć... 
Jakiś Jegomość przechodzi, może to radny? tem le­
piej, on mi najdokładniej objaśni. A więc: Przepraszam 
Pana Dobrodzieja, czy nie mógłbym . . ale ba — ja­
koś się odwrócił odemnie, Hoho, to już pewnie radny! 
Radny zawsze się odwraca: jeśli do niego z prawej, to 
on w lewo; jeżli z lewej, to on w prawo; zajdź mu 
z przodu to on zwrot w tył, i ani go chwyć. Trzeba 
z czterech stron zaatakować, wtedy dopiero skutek.

Zacząłem tedy sam zastanawiać się nad tym wi­
dokiem. Obora? nie obora; „taki" zdaje się że obora, 
bo gnoju masa, i to wcale dobry, źyżny gnój, otoczona 
poręczami. Ale gdzie bydło? Na paszę jeszcze za wcze-



osiągnięto nim wprost przeciwny skutek, jaki osią­
gnąć chciano.

Wobec tego może dobrze się stało, że werdykt 
sędziów przysięgłych brzmiał uniewinniająco, gdyż 
przeciwnym wyrokiem byłoby się tych kilku zapa­
leńców, których proces zrobił wyznawcami i apo­
stołami, zrobiło męczennikami idei, które każdy 
z nas potępia i potępiać winien, mówimy idei, ka­
rygodnych czynów bowiem tam nie było.

Męczeństwo zaś, jak to wykazaliśmy na po­
czątku przyczynia się tylko do rozszerzenia zasad, 
w których imię ono następuje, — a w tym wy­
padku, tego nikt sobie życzyć nie może.

Mógłby nam kto zarzucić, iż podając na czele 
fakta historyczne pominęliśmy umyślnie milczeniem 
ten fakt, że lepsze skutki, niż tolerancya religijna 
w Polsce wobec odszczepieńców, przyniosło nieu­
błagane prześladowanie ich w Hiszpanii. Prawda, 
lecz nie każdy rząd, chyba tylko jeden moskiewski 
mógłby się dziś zdobyć na nieubłagane tępienie 
ludzi, tak jak inkwizycya hiszpańska; zresztą wobec 
dzisiejszych pojęć i ustroju społeczeństwa, nawet 
srogi Torquemado musi się zmienić w dyploma­
tycznego Loris-Melikowa.

KORESPONDENCYE.
Tarnów 21 go kwietnia. W zeszłym tygodniu od­

prowadziliśmy w Tuchowie na miejsce wiecznego spoczyn 
ku wśród licznego grona obywatelstwa i duchowieństwa 
zwłoki 90 letniego Adama Suskiego, napoleończyka i ka­
pitana b. wojsk polskich.

Biografią życia własnoręcznie przed skonem skreślo­
ną r^ką. sgdziwego weterana zamieszczam tu już chociażby 
dla charakterystyki, jak kraj wywdzięcza się własnym 
dzieciom, niosącym mu w miłości, życie, mienie i przyszłość 
całą.

.Adam Suski urodzony w grudniu r. 1790 we wsi 
Stryszówce, powiatu Wadowickiego, z ojca Onufrego i 
matki Katarzyny z Fihauserów. Oddany na naukę do 
konwiktu księży Krzyżaków w Krakowie w r. 1799, na­
stępnie do gimnazyum św Anny w r. 1803, — emigrował 
do wojska polskiego, organizującego się w ziemiach polskich 
przez Napoleona I w r. 1807, licząc lat 17. Wszedł na­
stępnie do powstania krakowskiego, przez generała hr. 
Mencińskiego organizowanego w Żarkach, skąd udał się z 
pierwszym szwadronem pod dowództwem szefa szwadronu 
Dembińskiego pod Gdańsk, następnie pod Neudenburg gdzie 
między Rudą i Wałami mieliśmy utarczkę z moskalami i 
zostaliśmy porażeni. Wzięto nam do niewoli trzech szta­
bowych oficerów. W tem spotkaniu dowodził generał Za­
jączek. Ja będąc ranny, odesłany zostałem do szpitala do 
Mławy, następnie do Warszawy. Tu przyszedłszy do 
zdrowia, wysłano mię do depot, którem szef Wolski ko- , 
menderował w Koniecpolu. Z rozkazu wyższego przeniesio­
no nas do Warszawy i wcielono do pułku strzelców konnych, 
pod dowództwo pułkownika hr. Prebendowskiego Z tym 
pułkiem odbywałem kampanią w r. 1809 przeciw Austryi 
a w r. 1812 w Moskwie Będąc na eskorcie przy cesarzu 
Napoleonie, przy przeprawie przez Berezynę pod wsią 
Studzienką dostałem się do niewoli, a zagnany do Sybe- 
ryi zostawałem w niewoli do 1814 r. Przybywszy do 
Warszawy w r. 1815, zostałem przeznaczony do kadry 
krakowskiej pod komendę pułkownika Cedro wskiegó. W sto­
pniu chorążego podałem się o dymisyą, jaką uzyskałem 
z rozkazu W. księcia Konstantego.

Osiadlem następnie w Sandomierskiem, w okolicy 
Stopnicy, gdziej nabyłem folwark Wolicę i gospodarowa­
łem do r. 1831.

Na wiadomość o powstaniu wszedłem do pnłku Kra­
kusów organizowanego w Kielcach pod komendą pułkowni­
ka Paszyca, a po odbyciu całej ówczesnej kampanii wsze­
dłem do Prus z korpusem generała Rybińskiego. Po od 
siedzeniu kwarantany, wróciłem do Krakowa, następnie 
zaś do Galicyi, gdzie do dziś dnia pozostaję. O amnestye 
podawałem parę razy, lecz nigdy nieotrzymałem takowej, 
a majątek posiadany został ml skonfiskowany i przez rząd 
moskiewski sprzedany.

Takim jest przebieg życia mego, — najpiękniejsze 
dni życia spędziłem na usługach ukochanej Ojczyzny, w 
bojaeh i cierpieniach, walcząc zawsze za kraj i wolność, 
a dziś będąc okryty siedmioma ranami na głowie, jedną 
w nodze i kontnzyą, jakie mi teraz bardzo dokuczają, — 
słuch i wzrok straciłem, na nogi zaniemogłem, —■ „wlekę 
tę resztę żywota bez środków i żadnych 
funduszów. To coś okropnego!*

Rozdzierający to okrzyk starca weterana, i ciężko 
zaboleć musi każde szlachetne polskie serce. Czas wreszcie 
byłby pomyśleć, ażeby ostatnie chwile życia obrońców 
Ojczyzny naszej, niedoznawały niedostatku, wówszas gdy 
mamy towarzystwa i członków oohrony zwierząt!

Adam Suski zmarł na ręku jedynaczki córki, Bar­
bary będącej nauczycielką w Tuchowie i jedyną acz słabą 
podporą jego starości. Wreszcie podziękować należy wie­
lebnemu księdzu kanonikowi Rybackiemu, proboszczowi 
Tuchowa, za bez interesowny kondukt pogrzebowy i nabo­
żeństwo żałobne.

Z Birczy dnia 23. kwietnia. Jeszcze nie doczekaliśmy się 
skutku uchwał ogólnego zgromadzenia gospodarskiego dla powiatu 
naszego: Przemyśla Mościsk i Jaworowa w Przemyślu 16. lutego 
b. r. powziętych, a posłowi Józefowi Tyszkowskiemu i kołu pol­
skiemu w Wiedniu w sprawie nadużyć sekwestratorów—już dawno 
doręczonych — gdy przychodzi nam donieść znowu o fakcie, który 
przed paru tygodniami wywołał ogólne oburzenie i do dziś dnia 
żywo zajmuje umysły mieszkańców.

Dymitr Demkowiez były prefekt Dobry szlacheckiej i czło­
nek Rady powiat. Dobromilskiej — trzymając przez długi czas 
swego urzędowania braci szlachtę w Dobry po kozacku za łeb — 
zapisał się swoją energią dobrze w pamięci niesfornych szlachci­
ców i zjednał sobie wielu nieprzyjaciół. Między adwersarzami 
Dymitra D. wodził rej Jędrzej Demkowiez, który ukończywszy 
kilka klass gimnazyalnych, zażywał między bracią szlachtą, repu- 
tacyi tęgiego „adukata11,— i skupiwszy malkontentów koło siebie 
zaczął zasypywać skargami na rzekome bezprawia prefekta Dy­
mitra D. wszystkie władze autonomiczne, polityczne i sądowe.

Wskutek tych skarg wydelegował Wydział pow. Dobromil- 
ski komissyę doDobry.Przez 17 dni bez przerwy trwały te rachunki 
w kancelaryi gminnej — gdzie pan Dymitr D musiał przechodzić 
wśród przymówek wyzywań i hałasu swych adwersarzy 
— a że w Dobry tak jak wszędzie po wsiach panowie wój­
towie ani rocznych ani trzechletnich nie składają rachunków, a 
rada gminna trzymająca z naczelnikiem takowych nie żąda — 
więc trudno było z tego chaosu od lat podobno 10-eiu, dojść do 
końca, tern bardziej że D. Demkowiez stracił głowę i rachunki 
jego w sądzie karnym w aktach się znajdowały — z drugiej strony 
do oznaczenia dochodów jak n. p. z lasów, pastwisk, liścia i t d. 
brakowało wszelkiej liczbnej podstawy i takowe tylko strona prze­
ciwna approximative podawała.

Zauważyć tutaj wypada, iż w Dobry szlacheckiej z powodu 
pozaorywania dominikalnych pól i pastwiska, wykorczowania la­
sów i t. d- — istnieje mnóstwo gospodarzy, którzy nie płacą ża­
dnego podatku gruntowego do c. k. kassy podatkowej — tylko tak 
zwane budżeta do kassy gminnej w kilku dowolnych skalach — 
z których znowu cała gmina konkretalne podatki do kasy rządo­
wej opłaca. Ztąd też panuje tam w administracyi gminnej nie­
zwykły chaos i nieład, — który dopiero po zaprowadzeniu nowych 
arkuszy posiadania usunięty być może. Gdy umęczony 17-dniową 
komissyą p. L. chciał koniecznie takową skończyć — a D. Dem- 
kowicz z brakujących jeszcze 696 złr. dla braku pisemnych swych 
rachunków — w aktach sądowych leżących —• i niemożności 
obrachowania kilkoletuich w części nie pościąeanych jeszcze z 
Kontrybuentów budżetów rachunków, tych ukończyć nie mógł, na­
mówił go p. L. do podpisania oświadczenia „iż mu się zostawia 
jeszcze 4 tygodni czasu do obrachunków — a gdyby tenże z tych 
696 złr. wyrachować się nie zdołał — ma takowe do kassy gmin­
nej zapłacie" — co miało posłużyć do uspokojenia skarżącjch — 
i na tern rachunki zakończono.

Tymczasem toczyła się przeciw D. Demkowiczowi sprawa 
nie tylko w Wydziale pow. w Dobromilu, lecz i w sądzie karnym 
w Przemyślu,—gdzie go Jędrzej D. i consortes o sprzeniewierze­
nie kwoty 696 złr. do c. k. prokuratoryi zaskarżyli.

Wydział powiatowy przekonawszy się iż D. Demkowiez, 
zawsze na podstawie pisemnych uchwał Rady gm. jeduak razom 
z tą, często z ominięciem pozwolenia Władzy przełożonej mają­
tkiem gminnym zarządzał; nie widząc żadnego sprzeniewierzenia 
— udzielił tak D. Demkowiczowi jako i radzie gm. ostrą naganę 
i na tern sprawę w własnym zakresie zakończył. Zaś c. k. proku- 
ratorya, po przeprowadzeniu dochodzenia, odstąpiła od dalszego 
postępowania przeciw D. Demkowiczowi dla braku istoty czynu, 
i o tern Wydział pow. w Dobromilu równocześnie zawiadomiła.

Tak stała sprawa, aż do ostatnich czasów, a z powodu iż 
komissyonujący p. 1. dla słabości prefekta Dymitra — urzędowa­
nie zastępcy tegoż oddał, — który zebrane przez siebie datki z 
dawniejszych budżetów w kwocie kilkuset złr. nie na pokrycie 
rachunków D. Demkowicza, lecz na inne cele gminne obrócił — 
z takowej koszta dochodzenia bezzasadnych skarg Jędrzeja Dem­
kowicza w kwocie 70 złr. opłacił i t. d., — nie przystępował do 
rachunku z gminą; a że wkrótce przy nowych wyborach inny 
prefekt w osobie Aleksandra Demkowicza obrany został, sprawa 
ta została w zawieszeniu, — i po odrzuceniu przez sąd karny —- 
w drodze cywilnego procesu przez e. k. sądy załatwioną była być 
powinna. .

I byłaby może do dnia dzisiejszego i dłużej sprawa ta nie 
zamąciła spokoju braci szlachty Dobrzańskiej, gdyby nie wmieszał 
się w nią słynny sekwestrator Uniatycki, który uporawszy się 
najprzód z swemi krewnemi, których na torby puścił — osiadł 
w pobliżu Dobry i wstąpiwszy w liczną firmie dobromilskich 
sekwestratorów, choć raz napędzony, to znów z starszą rangą przy­
jęty, — uszczęśliwia braci szlachtę Dobrzańską lichewką i rozma- 
itemi finansowemi operacyami, które w połączeniu z powagą i 
grozą czynności sekwestratora, przynoszą mu nie tylko doskonałe 
zyski — ale i przywileje —jakich nawet banki koneessyonowane 
nie posiadają. Otóż ten p. Uniatycki objąwszy po nieudałej kilko- 
miesięcznej czynności innego sekwestratora, który gminę koło

śnie. Może to fabryka gnoju czy pudrety? To wcale 
dobry przemysł! Zresztą oglądnąwszy się, widząc źe 
naokoło pełno żydowskich domów, myślę sobie: dobre 
miejsce wybrano, co dzień materyału przybywa, kolej 
blizko, wywóz łatwy. Że tam trochę nie mile pachnie, 
no, na cóż Bóg dał nosy? wszak nie na to, żeby same 
wody kolonskie wąchały, niech i tego czasem popró­
bują. Dla odmiany nie szkodzi. Ba, ba, gdyby nosy kar­
mić tyko samemi woniami, toby jeszcze więcej się za­
dzierały. Tak, niech się nie zadzierają, i ćwiczą się w 
pokorze, ... to im przypomni że .... Aż tu nagle 
staje obok mnie jakiś, — jak babcię kocham, myślałem 
że to Mac Mahoń! Ale nie, pocóż by on do Przemy 
śla przyjeżdżał, zresztą tak dalece zadartego nosa nie 
miał, ażeby go aż tutaj do tej obory posyłać. — Mac 
czy nie Mac, śmiało myślę: Przepraszam Pana Dobro­
dzieja, że się śmiem zapytać, czy to obora, czy fabryka 
pudrety ?

On wytrzesrczył na mnie oczy, puścił dym z cy­
gara, i wrzasnął: To jest .Targowica".

— Ah! rozumiem targowica, więc to tutaj sprzedają 
pudretę? I ma odbyt?

— Panie! czy pan kpisz, czy o drogę pytasz?
— Ale na miłość Boga, ani myślę; ale cóż to za 

targowica — gdzie — z przeproszeniem Pana Dobro­
dzieja — takie, takie . . . rzeczy się znajdują.

— Mój Panie, rada miejska rozumie to lepiej niź 
Pan! i odszedł.

Padam do nóg. Toźem się udał do dobrego, pe­
wnie ojciec miasta a może i sam pan prezydent. Daj 
do kata, trzeba być ostrożnym.

Chodźmy ztąd, bo mój nos bardzo się spocił i 
spuścił na kwintę, widać że tu nie kolońska woda.

1111 D. c. n, 

600 złr. kosztował, skóry szlacheckie do dalszego łupienia — 
pościągał z tychże ostatnie mienie, aż do butów i sukman, które 
w kancelaryi z szlachty na swoje koszta ściągać kazał, — a złu- 
piwszy koło 1000 złr. kosztów w przeciągu nie spełna roku, — 
nie mając się już gdzie rezegnae, — postanowił czepić się tej 
sprawy Dymitra Demkowicza z gminą i tak nią pokierować by 
ztąd dla niego koniecznie się co upiekło.

Namówił tedy za pomocą pisarza Jędrzeja D. prefekta i 
radę gminną by na pokrycie należących się jeszcze od gminy 
konkretalnych podatków, oddali pod sekwestr pretensyę do D. 
Demkowicza o one 696 złr ; — z drugiej strony postarał się by 
doszła do tegoż Dymitra wiadomość, iż za 50 złr. z tego kłopotu 
wybawić się może. — Gdy jednak D. Demkowiez o to się nie 
troszczył, przystąpił p. Uniatycki w wielki czwartek do wykona­
nia ułożonego planu. Z prefektem Aleksandrem D. i dwoma ra- 
dnemi udał się do pomieszkania D. Demkowicza i zapytał go, co 
da na zabezpieczenie owych 696 złr. które gminie winieu, a które 
też gmina na pokrycie swoich zaległości pod sekwestr oddała ? 
D. Demkowiez który jako długoletni prefekt i członek Rady pow. 
ma cokolwiek rutyny — zapytał zaraz na wstępie : czy sekwe­
strator ma jakie polecenie z sądu lnb starostwa? i żądał okaza­
nia takowogo. — Gdj' jednak Uniatycki tego uczynić nie mógł — 
pokazał mu drzwi mówiąc „wynoś się asau jak przyszedłeś" — 
a obawiając się by tak szanowny gość niezbłądził lub nieupadł, 
podpierał go troskliwie ręką przy kołnierzu — przyczem p. Unia- 
tyeki żegnając gospodarza, podobno kilka razy niżej jak zwykle 
głowę miał uchylić.

Ten zawód nieoziębił jednak ani energii nani twórczości 
pomysłów pana sekwestratora. Jeszcze tej samej noey udał się z 
prefektem i pisarzem Jędrzejem D. do Dobromilai tak się umiał 
zawinąć koło pana starosty i tak mu rzecz przedstawić, iż tenże 
przy swem znanem roztargnieniu i osłabieniu podpisał mu nakaz 
pisemny do przedsięwzięcia tej grabieży przy assystencyi żandar- 
ineryi, pozwalając mu oraz zabrać sobie 10°/c kosztów.

Uszczęśliwiony tą zdobyczą Uniatycki w samą Wielką so­
botę na koniu z 2 żandarmami i kilkudziesiąt ludźmi zdążał do 
obejścia D. Demkowicza, zabrawszy po drodze woły tegoż do lasu 
po drzewo jadąee. Wpadłszy na dziedziniec najpierw zawołałw 
Imieniu J. C. K. A. Mości mają mi za dzisiejszą komisyą 70 zł. 
zapłacić, i nietroszcząe się wcale o D. Demkowicza, który żądał 
doręczenia lub przynajmniej okazania uchwały rządowej —zaszedł 
z lućlźmi ku stajniom, kazał D. Demkowicza i żonę tegoż Katarzy­
nę— którzy zastąpili drzwi do stajni, po poprzedniem wezwaniu 
pana żandarma do ustąpienia, zakuć w kajdany — postawił ich 
pod ściauą pod strażą bagnetów do piersi obróeonyeh — a równo­
cześnie wpadli pod wodzą Uniatyckiego ludzie do domu po stry­
chach, piwnicach i zabierali wszystko co gdzie znaleźli bez proto­
kołu, bez miary i bez wszelkiego procesu jakiej urzędowej 
czynności — która ze względu iż cała wieś baby i dzieci wyru­
szyli na to widowisko, przypominała żywo seeDy podobne z r.1846. 
Zabrano tedy woły robocze, wszystkie krowy świnie, zboże karto­
fle, odzienie, buty, pierzyny, kufry, chleby pieczone mleko w garn­
kach, i tak dom oporządzili, iż na wyżywienie rodziny składającej 
się z 2 gospodarzy 6 ciorga dzieci i 2 sług — oraz na obsiew 
gruntu wyżej 20 morgów, zostawiono 10 garncy średniej pszenicy 
12 garncy siemienia i 1’/, korca pośladu owsianego.— Bydło po­
zabierano na wieś, zboże, rzeczy toż samo — gdzie połowa już 
rozdrapana i zniszczona została, — a bydło przez złe pielęgno­
wanie niszczeje; jedna krowa dochodzi — a woły stoją darmo i grunt 
nieobrobiony, choć ludzie wiosnę kończą.

Wstrzymawszy oboje Demkowiezów od 10 tej rano do 5 tej 
wieczorem w kajdanach pod ścianą — rozkuto ich po ukończeniu 
tej czynności urzędowej (! ?) a Dymitra pognano żandarmami na 
domiar do aresztu w Birczy, gdzie przez święta wielkanocne miał 
czas rozmyślać nad konstytucyjnemi swobodami i sprawami óby- 
watelskiemi w królestwie Dobromilskiem, dopóki go przybyły z ur­
lopu sędzia powiatowy po sprawdzeniu rzeczy na wolność niepu- 
ścił. Jakkolwiek D. Demkowiez w urzędowaniu swojem mógł 
jak wszyscy wójtowie osobliwie w dawniejszych czasach być nie- 
bardzo skrupulatnym i pamiętać o sobie i wcale tutaj nam o jego skó­
rę niechodzi, to jednak pogwałcenie praw obywatelskich, kucie w kaj­
dany i więzienie człowieka broniącego praw swych bez wszelkich 
excessów — (co wyraźnie żandarmi do protokołu zeznali) dot­
knęło wszystkich do żywego, i mimowoli każdy się pyta czy 
żyjemy w Austryi ? czy w Rossyi lub Tureyi ? — Już lat kilka 
trwa ohydna gospodarka sekwestratorów w powiecie naszym bez­
karnie — i przywykliśmy patrzeć na obdzierania i gwałty różne­
go rodzaju, na defraudacye i inne pokrzywdzenia mienia ludzkie­
go. Leez obecnie rzecz idzie dalej i wolność osobista zagro­
żona już przez sekwestratorów. P. Starosta zawiesza w powiecie 
działalność c. k. sądów. — a to co sądy nierozstrzygnęły, rozstrzy­
ga sekwestrator jeden z tych o których pan starosta okólnikiem 
z dnia 7 go maja 1878 L. 3604 publicznie oświadcza, iż są nie­
bezpieczni dla mienia opodatkowanych 1 I tacy to ludzie mają 
„carte blanche" do użycia żandarmeryi, kiedy żaden uczciwy 
obywatel niomoże wezwać żandarma do pomocy przeciw naru­
szającym jego mienie lub spokój, dopoki żandarm od władzy 
przełożonej niema rozkazu ! Miałażby według zdania p. starosty 
wolność obywateli tymże mniej być drogą — jak buty lub surdu­
ty, które pp. sekwestratorowiepublicznie z ludzi ściągają?

Cała publiczność z największem oburzeniem zajmuje się tą 
sprawą i żąda satysfakcyi, żona D. Demkowicza wniosła zażale­
nie do p. Namiestnika — Wydział powiatowy udał się także do 
J. Esellencyi, prosząc o ścisłe dochodzenie sprawy. D. Demko- 
wicz zaskarżył p. starostę, Uniatyckiego, i prefekta A Demkowicza 
kryminalnie o gwałt publiczny i nadużycie władzy do e. k. pro­
kuratoryi. Udar się osobiście do J.E. z prośbą by mu wydano pod 
dozorem bydło do roboty w polu i zboże na obsiew i wyżywienie 
6 ciorga głodnych dzieci. — Exelleneya polecił to c. k. staroście. 
P. starosta z swej złości na Demkowicza wywiązał się z tego za­
dania w ten sposób, tż wydał do zwierzchności gm. długie i szero­
kie polecenia, opisując rubryki protokołu spisać się mającego, — 
ale tak niewyraźnie i zostawiające dowolne tłumaczenie, iż gmina 
odmówiła wydania. — Dodać należy, iż równocześnie z wydaniem 
tego polecenia prefekt był osobiście w Dobroraila u starosty. Gdy 
Demkowiez poleciał do Dobromila, skarżąc się że gmina niechce 
wydać bydła i zboża — p. starosta mu rzek): ja raz wydałem 
polecenie, udawałeś się do p. Namiestnika i pp.Tyszkowskich 
niech ci teraz pomogą 1

Potem Demkowiez wystosował skargę do J. W. Tyszko- 
wskiego do Wiednia popartą przez Wydział powiatowy — by 
sprawę tę przedłożono J. E. p. Ziemiałkowskiemu, a w razie po­
trzeby wytoczono w Izbie-

My jednak głównie polegamy na znanej sumienności ener­
gii i bezwzględnej sprawiedliwości e. k. prokuratoryi i trybunału 
sądowego, — które posiadają w wszystkich warstwach ludności 
najwyższe uznanie i nieograniczone zaufanie — i są jedyną obro­
ną i ucieczką ludności wobec coraz większego rozpalania najmi­
tów c. k. starosty, którzy jak plaga egipska w liczbie 14, powiat 
nasz w tym głodnym roku obsiedli.

O dalszym przebiegu tej sprawy nie omieszkam W am donieść.

Sanok 14. kwietnia. Z nadejściem wiosny rozpoczął 
sig w naszem mieńcie ruch, który jakby nowe życie wlał 

mieszkańców. Podczas simy bowiem, a zwłaszcza w



Z kuchni tej zaopatrywanych było w żywność przez 
cały czas wyżej wspomniany 223 ubogich i 57 uczniów 
tutejszej szkoły ludowej i wydziałowej czyli razem 280 
osób, — rozdano więc razem 34.260 porcyj (obiadów).

Podając te ogólne cyfry do publicznej wiadomości 
oznajmiam, że szczegółowe rachunki i wykazy przez na­
stępnych kilka dni będą wyłożone w biurze Urzędu gmin­
nego do przejrzenia, przyczem za miły poczytuję sobie 
obowiązek, szlachetnym dawcom oraz tym wszystkim, któ­
rzy w jakikolwiek sposób do pożywienia tylu głodnych 
wśród tak długiej a ostrej zimy się przyczynili, w tychże 
imieniu wyrazić niniejszem szczere podziękowanie i złożyć 
hołd ich szlachetnej ofiarności.

Dv. Kozłowski.
— Z miasta. W podwórzu realności p. Matznera 

przy przedmieściu lwowskiem położonej.są pobudowane z drze­
wa szopy — służące za skład tarcic cienkich, na paki, a 
tuż przy tychże na wolnem miejscu, jest skład sło­
my. — Każdy zatem pojmie, że nagromadzenie tych ma- 
teryałów palnych pomiędzy budynkami, bardzo łatwo, zwła­
szcza przy nadchodzących upałach, może się stać przyczy­
ną pożaru — tem bardziej gdy zważymy, że na podwórzec 
ten, zajeżdżają furami przywożąc zboże, jaja, a przytem 
uwija się wiele robotników, tragarzy, a każdy niemal z 
fajką, a co gorsza z papierosem. —

Dziwnem jest zaiste — że my zawsze musimy 
zwracać uwagę zarządu gminnego, na wszystkie z przepi 
sami niezgodne czynności naszych właścicieli domów. O 
śmielamy się zatem zapytać szanowny zarząd gminny, co 
robią organa magistratu, do których czynność ta należy? 
czy tak są zajęci własnemi interesami, że nie mają czasu 
popatrzeć co się w mieście dzieje? — Wszak p. Łapiński 
codziennie przychodzi w sąsiedztwo domu p, Matznera, i 
z tamtąd nawet dojrzał budującą się naprzeciw w dworku, 
ściankę — przeciw budowie której z całą energią zaprote­
stował — a stosów słomy i desek na podwórzu p. Ma- 
ztnera dotąd nie spostrzegł! Czy istnieją jakie przepisy 
ogniowe dla miasta naszego? lub też czy tylko nauczono 
się takowe lekceważyć ? Upraszamy zatem szanowny za­
rząd gminny aby usunięcie tych palnych materyałów, z 
podwórca natychmiast właścicielowi nakazał — w przeci­
wnym bowiem razie, bylibyśmy przymuszeni udać się z 
prośbą o interwencyę do e. k. Starostwa. —

Jeszcze maleńka prośba, do szan. zarządu gminnego 
— czyby nie można, koślawo a nowo postawionych ba- 
ryerek koło magistratu — jako poprostować — boć prze­
cie nie trzeba nam ciągle dostarczać nowych dowodów — 
na poparcie utartego u nas zdania, że co tylko wychodzi 
z obrębu budownictwa miejskiego, jest nie tylko kiepskie 
ale i nie estetyczne! — zarazem wzracamy uwagę na ka­
nał umieszczony obok sklepu p, Janeczka, który urąga 
przeznaczeniu swemu, a kosztem bardzo małym możnaby 
go amusić do pełnienia obowiązków nań włożonych.

— Osobliwości przemyskie. Pewien dowcipniś 
stołeczny zwiedziwszy nasze miasto, opowiadał, iż widział 
w niem takie osobliwości: ratusz bez wieży, wieżę bez ra­
tusza i trójkątną ujeżdżalnię w rynku. Jaka to złośliwość 
ludzka!

— Łato nie wiosna zawitała do naś ze wszystkie- 
mi pięknościami i brzydkiemi stronami. Upał czerwcowy 
daje się we znaki, po ulicach kurz jak wśród skwarnych 
dni sierpnia, a deszczu dotąd ni kropli. W Niedzielę 18 i 
we Środę 21 mieliśmy silne grzmoty — lecz chmury się 
rozeszły nie uroniwszy ani trochę ożywczej rosy.

— Wojskowa orkiestra przyczyniająca się wiele 
do ożywienia miasta produkowała się pierwszy raz tego 
roku na rynku, a publiczność wywabiona z domów piękną 
pogodą przechadzała się tłumnie przysłuchując nowym i do­
brze odgrywanym utworom muzycznym. U orkiestry tej 
widoczny jest postęp od czasu jak obecny p. kapelmistrz 
nią się zajął; dawniej należała ona do najsłabszych orkiestr 
wojskowych, dziś z wieloma z nich idzie o lepsze. —■

— Posady lustratorów gminnych postanowił Wy­
dział rady pow. przemyskiej na posiedzeniu w d. 20 b m. 
oddać pp. Kaźmierzowi Dworskiemu z sielca i Dembiń­
skiemu z Kupiatycz. Ze względu, iż do tych posad przy­
wiązaną jest płaca roczna 600 zł., uważalibyśmy za od­
powiedniejsze, gdyby Wydział był niemi obdarzył ludzi 
potrzebniejszych, któryeh u nas tak jak w całym kraju 
nie braknie.

— Nowości pismo inseratowe wychodzące w Prze­
myślu dwa razy na miesiąc, było w naszym kraju rzeczą 
prawdziwie nową, — gdyż rozdaje się je za darmo, koszta 
wydawnictwa zaś pokrywać winny ogłoszenia. Za przykła­
dem ich wychodzić poczęło i we Lwowie podobne pismo 
p. t. Merkury, którego także 5000 egzemplarzy trzy 
razy na miesiąc będzie w świat rozsełanych — za darmo. 
Inicyatywa w tym kierunku jednak należy się wyłącznie 
naszemu miastu.

marcu, każdy siedział w domu i tylko zmuszony potrzebą, | 
wychodził na ulice naszego grodu zawalone śniegiem, prze-i 
dzlerając się i skacząc po śnieżnych pagórkach, jakby koza 
alpejska.

Przyznać jednak musimy Magistratowi, iź po sto­
pnieniu śniegów wziął sie energicznie do czyszczenia miasta 
tak, że obececnie nawet i delikatne nóżki naszej płci pię­
knej, odważają się, zawsze jednak ze strachem na krótkie 
spacery.

Jedną uwagę jednak ośmielimy sobie zrobić t. j. źe 
na trakcie rymanowskim powietrze jest tak zatrute zepsutą 
wodą nagromadzoną po rowach, a niemającą odpływu, 
iż nietylko zdrowiu idącym tamtędy, lecz także i mieszkań­
com okolicy, zagraża.

Od prozaicznego błota, przejdźmy teraz do bogini 
Melpomeny, która zawitała do nas pod postacią teatru pol­
skiego, z kierownictwem p. E. Weberafelda, znanego nam 
już z zeszłego roku jako sumiennego reżysera. Towarzy­
stwo to chlubnie wyszczególnia się od innych towarzystw 
w Galicyi, gdyż nie sadząc się na wielkie a niemożebne 
do dobrego przedstawienia na prowincyi sztuki, gra wpraw­
dzie mniejsze, jednak wykonaniem ich zasługuje na zupełne 
uzoanie. Dziwi nas jednak, iż z. r. jakie takie powodze­
nie było nagrodą ich trudów, gdy dziś przeciwnie. „Nie 
mogę sig ożenić*  pośmiertna komedya Fredry, zaledwie 
bardzo nieliczną ilość publiczności ściągnęła, drugie zaś 
dla braku publiczności odwołane zostało. Liczymy jednakże, 
że publiczność nasza przekonawszy się o rzetelnej pracy 
artystów, poprze ich uczęszczaniem na przedstawienia.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady z dnia 22 b. m. Przewodni­

czący zastępca burmistrza Dr. Kozłowski, obe­
cny eh radnych 21.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posiedzenia, który 
bez zarzutu przyjęto, stawia r. E. Kreyczy wniosek o sprawienie 
dwu wozów. Przewodniczący tłumaczy, że sprawa ta załatwioną 
została. Radny Dr. Dauer stawia wniosek nagły by ks. Fr Ma- 
twijkiewiczowi za udzielanie religii przez 5'/, lat w tut. szkole 
Indowej, udzielić wynagrodzenie w kwoeie 200 złr. którego wnio­
sku rada nie uznaje za nagły.

Imieniem sekcyi drugiej przedstawia r. Dr. Mochnacki spra­
wę zakupna placu pod 1. 7, która to sprawa na ostatniem posie­
dzeniu dla braku kompletu załatwioną być nie mogła. Nad spra­
wą tą wszczęła się dyskussya ożywiona, w której wzięli udział 
Dr. Rosenbach, radca sądu Leszczyński, Leisor Gaus, Lukasie- 
wicz i Maj. Gans.

Sprawozdawca nie dał się jednak przekonać i w całości 
obstaje przy swoim wniosku.

1 szy wniosek: Rada uchwala kupić plac pod 1. 7. za 2500 
złr. przyjęto.

2 gi wniosek: przyjąć współwłasność ściany, przylegającej 
do zakupionego placu z warunkiem by w.aścicielowi domu pod 
Nr. 6ym niepozwolić wybijać okien i zamurowany otwór podsienia 
na nowo otworzyć, Rada w imiennem głosowaniu na wniosek Dr. 
Mochnackiego przyjmuje 18 głosami; 3ch radnych wstrzymało 
się od głosowani*.

Następnie uchwala rada wydać spadkobiercom Pinkasa Frein- 
da kaueyę w kwocie 50 złr. złożoną na dostarczenie kwater tran- 
senalnych, zaś 170 złr. należąoych do kaucyi za dawniejszą pro- 
pinacyę nie wydać, ze względu, iż proces o tę dzierżawę trwa dotąd.

Joachimowi Drezner pozwala rada przenieść swą budkę 
na wodę sodową tymczasowo t. j. na przeciąg 2ch miesięcy do 
rynkn, koło odwachu, z powodu że na placu garncarskim budo­
wać się będzie bazar.

Straży ogniowej ochotniczej uchwala rada wypłacić za rok 
1878 i 1879 kwotę 600 złr. jako datek roczny na sprawienie przy- 
borów, a to po 300. złr, za rok.

Imieniem sekcyi 4 tej' zawiadamia radę Dr. Rosenbach, 
że spadkobiercy po śp. assesorze Giźowskim przedłożyli Zwierz­
chności plan i proszą o pozwolenie na budowę oficyn dwupiątro- 
wyeh pod Nr. 59.

Zwierzchność zbadawszy sprawę tę pod względem policyj­
nym, zawezwała gminę tutejszą jako właścicielkę przytykającego 
placu do dania opinii. Imieniem tejże oświadczyli pp. Frankowski, 
Sienkiewicz i Jeleń, że przeciw budowie wspomianych oficyn 
nic nie mają do zarzucenia, sprzeciwiają się jednakże wybi­
ciu okien we wschodniej ścianie, gdyż po wielu latach mogliby 
właściciele roście sobie prawo służebności widoku na grunt gminy, 
powtóre, że okna wychodzące na ogród szkolny z prywatnego 
mieszkania mogą wywrzeć wpływ niekorzystny na młodzież. Za­
stępca spadkobierców, adwokat Dr. Gaweł zarzucił, że wybijanie 
okien nie stanowi prawa służebności, co się zaś tyczy szkodliwego 
wpływu to obawa ta jest płonną, gdyż nad moralnością czuwają 
pp. profesorowie i polieya.

Referent uznaje zarzut pierwszy jako słuszny i 2gi poczęści, 
ale w każdym razie nie widzi powodu by orzeczenia komissyi 
miały być pobudką do podobnego zakazu.

Wypis kontraktu zawartego przez poprzeduią właścicielkę 
pomiędzy p. Forsterową a Reissową w r. 1834 który na radzie 
odczytanym zostaje. p rzemawia jednak zatem by na wybijanie 
okien nie zezwolić; gdyż jeżeliby gmina kiedy chciała budynek 
na placu swoim stawiać, to w takim razie mogliby właściciele 
sąsiedniego budynku wzbronić jej tego, gdyż udowodniliby fizy­
czne prawo widoku. Dla tego stawia wniosek pozwolić ale preea-

Ponieważ podczas badania planu i opisu budynku przez 
radnego Dr. Mochnackiego, większa część radnych opuściła salę, 
posiedzenie dla braku kompletu zamknięto.

KRONIKA,
— Na rzecz knchni dla ubogich wpłynęła na 

ręce Komitetu, który się w tym celu ukonstytuował ogólna 
kwota 1.204 zł. 7 ct. a w. Z kwoty tej wydano w cza­
sie od 15 grudnia 1879 do 15 kwietnia 1880 na zaku- 
pno wiktuałów, urządzenie kuchni, płacę kucharki i inne 
potrzeby sumę 944 zł. 45 ct. pozostała zatem reszta w i- 
lości 259 zł. 62 ct. wa. wcieloną zostanie do funduszu chrze- 
jciańsikch ubogich miejscowych.

Przemysł i handel

O wylewach w Galicyi. 
(Dokończenie).

Staraliśmy się powyżej udowodnić, że jednym a może 
i najgłówniejszym powodem zaniedbania regulacyi rzek 
jest błędna i zamierzonemu celowi nieodpowiedna organi- 
zacya urzędów technicznych rządowych, którym kierowni­
ctwo i nadzór dotyczących robót przydzielono. — Obecnie 
chodzi nam o to, w jaki sposób zaradzić złemu, by zapo- 
biedz skutkom tej błędnej organizacyi. W obec tego cośmy 
powyżej powiedzieli, uznajemy za konieczne, dział budowli 
wodnych, wyłączyć z pod opieki i kierownictwa nie kom­
petentnych w tej mierze władz politycznych, a na to miej­
sce czynności te przydzielić, innym dla tych spraw wyłą­
cznie utworzyć się mającym, od władzy politycznej zupeł­
nie niezawisłym organom. — Do zakresu czynności tych 
organów należałoby, zbieranie dat, studyowanie właściwo­
ści pojedyńczych rzek i tychże dopływów, badania i studya 
meteorlogiczne, wypracowywanie projektów dla budowli 
wodnych wszelkiego rodzaju, tychże kierownictwo i nadzór 
konserwacyi wykonanych juź robót, wypracowanie proje­
któw dla melioracyi i kultury nadbrzeżnych okolic, nadzór 
nad sposobem używania i wyzyskiwania wody tych rzek 
przez uprawnionych do tego właścicieli, w sprawach 2aś 
urządzania zakładów wodnych zmianę charakteru rzeki za 
sobą pociągających, organa te niezawisłe od dotyczących 
władz politycznych, które koncesje na urządzenie takich 
zakładów udzielają, winne mieć głos stanowczy, — sło­
wem organom tym należałoby poruczyć wszystkie czynności w 
zakres budownictwa wodnego, kultury i melioracyi wchodzące.

Że utworzenie, dla powyż wymienionych czynności, 
osobnej władzy rządowej, nie natrafiłoby na trudności i o 
ile taka organizacya służby technicznej dla kraju korzystną 
by była, nie potrzebujemy na udowodnienie tego zbytnio 
się wysilać, dość przytoczyć na dowód że we Francyi, 
Prusiech i Bawaryi już oddawna w ten sposób uorganizo- 
wano służbę techniczną dla spraw wodnych, a świetne w tej 
mierze poczynione doświadczenia stały się godnym naśla­
dowania przykładem dla Szwajcaryi i Belgii. — W pań­
stwach powyż wymienionych, podzielono kraje na dys- 
trykta wodne wedle położenia geograficznego pojedyń­
czych rzek w całej ich rozciągłości wraz z tychże dopły­
wami i obszarem opadów, a niezawiśle od granic władz 
politycznych. — Dla każdego takiego dystryktu wodnego 
ustanowiono osobny urząd techniczny, któremu powierzono 
kierownictwo robót wodnych w obrębie rzeki tegoż dystryk­
tu potrzebnych. — Na mocy rozległych studyów przez te 
organa wykonanych, przystąpiono do racyonalnej regulacyi 
wodle projektów obejmujących nie częściowe dorywcze lata­
nie, ale nakreślających dokładnie plan i rozkład robót w obrę - 
bie całej rzeki wykonać się mających, uwzględniających te 
zmiany, jakie roboty w pierwszych latach wykonane w 
miejscach, w których regulacya później nastąpić miała wy­
wołać musiały. — Temu to ze wszech miar racyonalnemu 
systemowi, temu to z całą świadomością rzeczy i grunto­
wnie obmyślanemu podziałowi pracy, i tej naśladowania 
godnej decentralizacyi pojedyńczych działów służby techni­
cznej zawdzięczają powyż nazwane państwa regulacye Elby, 
Odry, Renu, Dunaju (w Bawaryi}, Sekwanny a obecnie i 
Garonny, a wzmożenie się handlu, przemysłu i rękodziel­
nictwa w tych państwach, znalazło w tem silne poparcie, 
że rządy tych państw umiały z pomocą rozumnie obmyślo­
nej organizacyi służby technicznej grosz podatkujących, 
umiejętnie i racjonalnie postępując, obrócić na cele produ­
kcyjne, przez uchronienie ich od strasznych nieszczęść wy­
lewów, zabezpieczenie ich własności, podniesienie war­
tości tyehżeż, a tem samem przez wzmożenie prodnkcyi 
tworzącej bogactwo kraju i potęgę państwa i rządu jego, 
— a czego i my w dobrze zrozumianym interesie kraju i 
państwa domagać się nie przestaniemy.

Jakkolwiek kończymy nasze, w tej tak ważnej spra­
wie, bo dotykającej najżywotniejszych źródeł bogactwa kra­
ju naszego, poczynione spostrzeżenia i uwagi, mimo to i 
nadal w tejże i tej podobnych sprawach będziemy głos za­
bierać, by może choć slaby ale widmem strasznych skut­
ków z zaniedbania tych spraw powstać mogących, poparty 
wpływ wywrzeć na tych, których świętym obowiązkiem e- 
nergicznie i bezwzględnie strzedz interesów ojczystego 
kraju, narażonego na ciągłe i nieustanne klęski.

Korespondejicye Redakcyi.

Panom Klugman Schiitz' et Comp. Przysłany nam 
1 złr. jest do dyspozycyi Panów.

— Towarzystwo muzyczne urządza w Środę 
dnia 28 b. m. w kościele katedralnym żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p Henryka Wieniawskiego.

Polecenia godną dla każdego jest broszrka o 112 
str. „Bezpłatny wyciąg z Dra Airy met. naturaln. lecze­
nia*  zawierająca liczne dowody skuteczności tej metody. 
Dzieło samo obficie ilustrowane kosztuje 1 M. 65 ct. z 
przesyłką 1 M, 20 fen.-75 ct wa. Broszurkę przesyła na 
żądanie bezpłatnie i franco Richtera ksiąg, nakł. (Richter‘s 
Yerlags-Anstalt) w Lipsku.

Ceny w Przemyślui d. 23 kwietnia.. 1880.
100 kilg. pszenicy od 11 złr. — cnt. do 11 złr. 50 ent.

„ „ żyta . . „ 10 „ — 10 „ 25 „
„ jęczmienia,, 9 „ 50 10 ,, — „
„ „ grochu „ 9 „ — 11 »ł »»
„ „ owsa . . „ 8 „ 50 9 „ 50 „
„ „ koniczyny „ 45 „ — 50 >< — »,
„ „ wyki . . „ 6 „ 25 6 „ 50 „

„ kartofli „ 3 „ — 4 „ — „
„ „ siana ■ . ,, 2 „ 40 .. — » ~ »



WF Pijaństwo 
| nawet i w najwyższem stadyum leczy 
I pod zaręczeniem zarówno z wiedzą jak 

i bez wiedzy pacyenta i bez szkody dla 
zdrowia wynalazca Th. Konetzky, 
drogista w Berlinie Bernauerstr. 
99. Pomyślną skuteczność wynalezionych 
przezemnie środków stwierdzili chorzy 
przysięgą wobec królewsko-pruskich i 
królewsko-bawarskich sądów, rada zaś 
sanitarna zbadała je. Udać się więc 
należy wprost do mnie, a nie baczyć 
na naśladowców, ponieważ wielu z nich 
nawet nazwiska swe fałszują i wogóle 
oszustwo popełniają. Urzę- 
downie uwierzytelnione i przysięgą 
stwierdzone poświadczenia darmo i o- 

płatnie (franco).
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Jako kuracya

każdej porze 
roku.

antiartrytyczna, antireumatyczna 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.
za zezwoleniem | 
c. K Kancelaryi 

nadwornej roz­
porządzeniem 

Wiedeń 7 arnd- 
1858

Niezawodne 
Działanie wy­
borne. Skutek 
zdumiewający

najwyższym pa­
tentem J. C. K. 
Mości przed fał­

szowaniem za­
bezpieczona.

Wiedeń 12 maja 
1870.

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie. 

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
ehorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurezaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 

niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaeh, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, 0- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniająco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 daw ek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct- 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelm‘a 
antiartrytycznej, antireumatycznśj krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireumaty- 
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy­
gody P, T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczna, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.
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18 80.
WODY MINERALNE

KRAJOWE I ZAGRANICZNE 
Z NAJŚWIEŻSZEGO NAPEŁNIENIA 

nadeszły już do głównego 
~ ' Ł 

wód mineralnych M. Kozłowskiego 
w Przemyślu

CENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ 
Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się uskuteczniają.

Handel NI. K. UGA « Przemyślu.

Poleca następujące wina: austryackie, węgierskie, francuzkie białe 
czerwone, hiszpańskie i champańskie w doskonałej jakości, 

letnie odleżałe w oryginalnych butelkach i tu ściągane.
Aus tryackie:

but. Eetzera . . 40 c. 1
Klosterneuburger . 50 c. 1

„ „ original 85 e. 1
„ Vóslauer original . 85 e. 1

Węgierskie: 1
but. Zieleniaku bar. dob. 60 c. 1
„ Samordnego „ „ 80 c.

Maszlaś „ „ 1 — c. 1
Tokayskiego „ „ 1 50 c. 1

„ starego 2 50 c. 1
Oprócz tego mam stare, odle

Francuzkie:
1 but. Haut Sautern b. Bord. b. d. 

„ St. Julien czerwony 
„ St. Estephe „ 
„ Chateau Lafitte 
., Burgundzkie, Macon 
„ „ Beaue Bourgog

Reński
but. Biidesheimer stare
„ Moselbliimchen 
„ Mareobruner

1
1
1
1
1

1
1
1 

odleżałe, kilkoletnie wina.

if
Na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 — na wystawie artysty­
cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy­
stawie w Wiedniu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na 
Wystawie krajowej we Lwowie w r. 1877. Medalem zasługi za postępy 

w fotografij odznaczony

I FOTOGRAF w Przemyślu (obok Magistratu;.
(J; Zaopatrzywszy w eelu zadość uczynienia życzeniom Szanow. Publiczności ZAKŁAD
Ifj swój fotograficzny najnowszemi przyrządami i dekoraeyami, tak, że takowy pod każdym 
® względem pięknie urządzony do najlepszych tego rodzaju zakładów wielkich miast liczonym 
jj; byc może, poleca się Szan. Publiczności do wykonywania wszelkich w zakres sztuki fotogra- 
[fj licznej wchodzących robót, a mianowicie według francuzkiego sposobu oświetlenia tak zwa 
» nych fotografij Renibrandta tudzież fotorgaflj salonowych każdego rodzaju i wielkości po- 
J umiarkowanych stałych cenach.

ms Wielce zajmające Widoki miasta Przemyśla i okolicy, niemniej i innych miej- 
scowości jak: Zagórza, Kulasznego, Szezawnego i t. p. są zawsze do nabycia w powyź- 
szym zakładzie.

Podejmuje się oraz na żądanie PP. Obywateli wysyłać na miejsce swoich współpra- 
W eowników do zdejmowania pałaców lub budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów 

przemysłowych pod warunkami przystępnemi.

Królewska naturalna WODA GORZKA

odszczegolmona pierwszemi medalami zasługi na wystawach w Wiedniu 
1873. — i w Paryżu 1878.

Polecona jako najlepszy środek przeciw zatwardzeniu żołądka, 
a ztąd powstających różnorodnych słabości.

Od najznakomitszych lekarzy jak P. P. Profesora Dra Roki- 
tańskiego, Prof. Dra Weinlechnera w Wiedniu oraz od Panów: Radcy 
dworu Dra Karola Hoffmana i Prof. Dra Jana Diescher w Budapeszcie 
i od wielu innych znakomitości medycznych w kraju i za granicą.

ĄATTONI & WILLE
c. k. Dostawcy dworu, właściciele sześciu królewskich źródeł w Budapeszcie.

BROSZURY GRATIS
SKŁAD tej wody oddaliśmy Panu

Michałowi Kozłowskiemu
w Przemyślu.

i SA DO NABYCIA | 
| flance, szparagi 2 letnie i 3-1 
| letnie przytem inne flance i | 

nasiona
| u. ogrodnika | 
I S Z U F E L 8 

trakt jarosławski.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor, Stanisław Kossecki.

i-®” 
M o
!B X

i niezawodnym środkiem

każdemu ojcu
Mry metody naturo

(Richter’s Yerlagsą 
1 to ważno i pożył 
łko na żądanie kai
Tak „Wyciąg bezpłatny" 
' (icie ilustrowane dziełc 
isztująco 1M. = 65 Kr. 
1 M 20 fen. = 76 Kr 
polskim. To ostatni;

Nl,.;---------................ ................
na gościec, reumatyzm, nieżyt, ból piersi 5 
i krzyża itd. jest bezsprzecznie prawdziwy*  |

S Pain-Expeller KS 
z „Kotwicą,“ którego przeciw iego rodzaju 
cierpieniom i w ogóle przeciw zaziębieniu 
bezzwłocznie użyć należy. Dostać można s 
w Czeinioweacli w apt. J. Goiiclrowskiego, 5 
w Jarosławiu w apt. A..Bocliusa, w Kol- 5 
buszowie w apt Fr. Buczka, w Kołomyi $ 
w aptece obwodowej Edwarda Stenzla, $ 
w Kozowej w apt. J. L. Wisłockiego, $ 
w Krakowie u apt. J. Trauczyńskiego, J 
A. Dylskiego i A. Siedleckiego, we $ 
Lwowie w apt. Z. Euckera i J. Piepesa, $ 
w Nowym-Sączu w apt. E. Jakubowskiego, $ 
w Stanisławowie w apt. A. Beilla, w Stryju $ 
w apt Jul. Zgórskiego i L. Gaertnera, J 
w Tarnopolu w apt Fr. Jamrógiewicza, ; 
w Tarnowie w apt J. Reida, oprócz tego we 
wszystk, prawie aptek. Galicyi. i Austro-Węgier.

W tychże aptekach znajduje się na składzie 
znany .powszechnie Sarsaparylian, niezawodny, 
krew czyszczący środek, Pigułki regulating, 
doświadczony środek przeciw wszelkim do­
legliwościom żołądkowym, cena 65 Xr., Miód 
figowy, doskonały środek na cierpienia pier­
siowe, kaszel, zaflegmienie itd., cena 70 Xr. w». 
Obszerny opis, dziełko o 112 str. darmo.

• Środki powyższo b< 
nogo znaku „Kop ni eprawdzi


